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Quare mon timuifłi mittere manum tuam, ut ogs 
s ` e 4t 
{cideres Chrifum Domini. : 


| |Pzypodek ktory fig Nayiaśnieyfzemu KROLOL 
WI Tmci. P. N. M. dnia trzeciego Liftopada, toku 
jleraźnieyfzego przytrafił, tak ieft fzkaradny, tak . 
| okrutny, tak nieflychany, iż niepodobna, aby Mo» 
|hiror onim milczał, Powinność iego iet mówić 
[o wyftepkach, y chwalić enore, aby tamre w 0* 
|orzyczenie, tę zas podał w ufzanowanie, tak dale- 
fce, iz Czytelnik Z pizytoczonych dówodów, ieżeli 
hie ieit cale zakamiały, o prawdzie koniecznie. prze 
|Sonany być muf, 

Piacuje on przy pomocy wielu dofkonałych y 
uczonych mężow przez Gedm iuź lat dla poprawy 
| fwoiego Narodu, chcące go oświecić potrzebnemi 
Dader praw dami; przy którey pracy to miał nieu- 

sOntentowanie, iż mała tylko cząftka onego z piacy 

iego pożytkowała, To mu zaś nigdy namyśli nie 
| Poftało, aby mu kiedy o zbrodni naywiękizey na 
i świecie, o Króloboyftwie pifać przyfzło, 

Zaden na świecie człowiek., żaden miedzy Chrzee 
|Ścianinami, żaden obywatel Korony Polfkiey, o- 
[Prócz tych złoczyncow, ktorzy te przedfigwzięli , 
R Yyyy nie 
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niebyłby był rozumiał, aby tak fekaradny uczy” | 
nk miedzy Chrześcianami do przedfiewzięcia w 
Po'fzcze był podobny. Potomne czafy miałyby re" 
„ba barzynfki poftępek zapewne za rzecz zmyślonó» 
g vby oczywifte dowody, Futro poftrzelone, kofzi” 
ls pokiwawiona, fuknie pofzarpane, Prufki Orde | 
zdarry y oderwany,pochwa cd wziętey fzpady 248% | 
mana, iedwabne ponczochy błotem pofmolone, bof | 
od pocztowego pożyczony, y t, d. iakoto cała War 
fzawa widziała, tego Królobóyftwa wiekopomny” | 
| 


nie czyniły, O wy niefzczęsliwi ludzie ! wy od wizy” | 
ftkich poczciwych ludzi obszydzeni Kxólobóycy * 
czyście dla tego na świat wydani byli,abyście $% | 
mych fiebie, całe Kióleftwó, y Króla naylepfzó 
‘go w niebelpieczeuftwo podali ? czy wasdla tego mó” | 
tki walze pierliami {wojemi katmiły, abyście, zamia 
w ludzie w tygryfy, y dzikie zwierzęta wyrośli? czy | 
was rodzice wafi dla tego wychowali, abyście swię” 
to kradzkiemi rękami walzemi po wfzyftkie wiek 
otępienia godny pofgg hanby, wyftawili? może” 
ście wy czterdziefłu nie ludzie, ale wcieleni oc Bel | 
zebuba wyfanifzatabi byli, Zemlla Bofka, y {pts 
wiedliwość Jego będzie was we wizyfikich kros! 
kach ścigała. Król nad Królmi uczyni iefzcze cu” 
da, y obroni niewinność. Niech Bog nie karz$ 
pocziwą, dobrze myślącą, y dobrą część narodu 14% 
zem zodfzczepiong, źle myślącą, y bezbożną czę” 
ścią onego; niech kara, y hańba na tych tylko pa” 
da, krorzy fa winnemi, y którzy na nig zafłużyłie 
Tizeci dzień Liftopada, dzień ten nieizczęśliwy» 
który w dziejach Polfkich póty ftrafzliwym, y pd” 
miętaym będzie, poki droga z Warfzawy do Bie” 
dan trwać będzie, ktorą KROL Jmć. fzedł, niech 
nam iednak dla tego bedzie uroczyfły, iż cudo” 
wpa, V dzielna reka Bofka Króla nam znowu przy” 
waociła, iż go nowo obrała, ukoronowała, y na F10) 
SA ' ; nie | 
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í nie utwierdziła, Qycowie be eda fwoim fynom te- 


| Bo dnia fzkaradność Królobóyitwa opowiadali, 
| Marki powiedzą fwoim corkom, jak okrarnie a: 


 boźni poddani z fwoim. Królem poftgpili 
Pokaże ia w tych pifmach bezbożność Króloboy- 
ftwa, y dowiodę, iz podłag prawa Bofkiego, nare- 
Talnego, y ludzkiego, więkfzego grzechu na $wie- 
tie niemafz, nad Ke ó lo: oyftwo; y że żadna wy- 
mowka, iakażkolwiek ona będzie, wagi mięć nie- 
może, 
. Nim zaś to przedfięwezme, Pierwey całą rzecz, 
tak; iako fiẹ ftała, ta p zełożyć potrzeba, 
Dnia tczeeiego, Lil ftopada dowiedziawfzy fię 
“Krol Jmé onieiakiey fłabości zdrowia J, O. Xią:e- 


œa jmći( Czartory (kiego Kanclerza Wielkiego Lie 


tewfkiego, umysłii go nawiedzić wieczorem, Z max 


łą, iako zwykł, dworu fwoięgo ally ftencią. Z wea- | 


Gzoney albowiem ferca fwoiego litosci, nie rad tiu- 
dzić Razacych tobie „ małą pofpalicie obchodził fig 
ich liczbą, giy kogo prywarnie w Warfzawie na- 
wiedzał, Ułanów: nawet fwoich, koleyno ufługi 
odprawuiąeych, uwalniał czefto sd tey powinno- 


ści, maiąc wząłąd na inne ich prace y trudy. Ja- 


koż y tego czafu, gdy nawiedzął J. O. Xiażecią 
lmći Kanclerza Tj tewlkiego, nie miał ich przy fobie. 

Trofkliwi o fzacowoae |. K. M. zdrowie pode 
dani, nisraz go oto profili, aby miał wiekfzą o» 
ftroiność, y. ftaranie o fobie w tym niefzcześliwym 
Panftwa zamiefzaniu, kiedy icdni zazdrością, dru- 
dzy ślepym podeyrzeniem omamieni, jawne fwo- 
ley ku niemu zaw zięrości dawali dowody, y Ocze+ 
wiftemi ią nie raz na życie jego zafadzkami potwiex> 
dzali.  Krot [mć. nic nato nie uważał, Ugrun= 
towany w dobrym « narodzie fwoim rozumięniy, 
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nigdy nie przypuścił do fera tego mniemania, aby ` 


ktory Polak mogł kiedy zezwolić na tę beżbożm 
nosé, 
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ność, ktorą mu grożono, Tylu wiekow przecj9 
giem wierność narodu ku fwoim Krolem doświadcz0” 
ną, (prawowała tę ufność w iego fercu, iż y on 107 
wnie, iako Przodkowie iego tronu, mogł belpis" 
cznie na łonie każdego Polaka fpoczywać, Z tey 
przyczyny ni oczymnigdy mniey nie myślił, jak 
o tym co fiẹ mu tego wieczora przytrafiło, 

Gdy tedy po nawiedzeniu Xiążecia Jmci Kat- 
elerza Litewfkiego, w fzczupłey, iako fię rzekło 
liczbie Dworu fwoiego, między dziewiątą y dzie 

|fgrą godziną wieczorną powracał do fiebie ulic? 
, |Miodową, albo iak drudzy nazywaią Kapucyńfkq 
wypadło niefpodzianie z zafadzek 4o konnych lu* 
dzi, z ktorych iedni na Kapitulney, drudzy na Ko* 
ziey uliczce, ainni podZygmuntem, adaiąc mow$ 
Mofkiewfką żefa Kozakami tailiro przed przecho 
dzącemi, czym byli, 

Ledwie Krol Jmć, wiechał.miedzy pałace Xi2- 


żęcia Jmci Bifkupa Krakowfkieso, y 5, p. fmcći Pana 
Branickiego Hetmana W, Koronnego, alić zaraz ie* 
dni z Koziey uliczki Dworzan Krolewfkich atrako” 


wać ftrzelaniem zaczeli, drudzy z Kapitulney wy* 
padfzy, karetś*ofkoczyli, y zarrzymali, daiąc.oguia 
tak do Karety famey, iakoForyfia, y koni. Opa- 
trzność ofobliwfza Bofka, czuiąca zawize ofoblie 
wfzym fpofobem nad fwemi Pomazaricami, zaffo= 


niła go ram od gęeftych kai do niego wymierzo=* 


nych. Już kareta kilka razy była przeftrzelona , iuż 


ieden z Hayduków iego broniących, byl z piftole- 


tu zabity, drugi fzabią cjęfzko raniony , iuż y fu- 
tro w ktorym Krol Jmć. fiedział, było kulą prze- 
fzyte, fam iednak od tak gęftych poftrzałow, (zwane 
ku nie odnioff żadnego, y to był pierwfzy cud 00 
Bog oczywiscie czynił, _ Widząc iednak oczewifte 


woie niębefpieczenftwo, wyfiadł z kąrety , ale go. 
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zboycy Zaraz porwali, y odebrawfzy fzpadę, cią- 
gneli go między końmi przez*kilkafet krokow. ` 

W tym tak nieludzkim, y cale dzikim znim 
obchodzeniu Gę, ieden z złoczyńcow zmierzywfzy 
z.pifłolectu dofamey głowy mu firzelił: ale go ý 
tam Opatrzność naywyżfza zafłoniła, tak dalece, 
iż z tego ftrzelenia Krol |mć nic więcey nie poczuł, 
iak tylko gorącość w rym głowy mieyfcu , koło 
ktorego kula przeleciała, y zo był drugi cud, co Bog 
oczywiscieczynił. | 

Dawfzy więc pokoy ftrzelaniu ; czy to że nie 
mieli iuż w ten czas piftoletow nabitych, y czafu do 
ich nabicia, czy to zinney iakiey przyczyny ; za- 
czeli Krola Jmci fzablami okładać. Futro ktore _ 
miał na fobie, fprawiło to, że te ich cięcia, inney 
fzkody na ciele nie uczyniły, iaktylko finości na 
nim pozoftałe, lubo tak gęffe były , że znakow od 
nich na futrze poczynionych, zliczyć prawie nie 
można. Raz jednak cieto go w wie:zch głowy tak 
mocno, że na niey zoftała znacznie fzeroka rana y. 
kość porufzona, chociaż nie zbyt głęboka , J 29 by 
żrzeci cud, że zo mocne cięcie nie była śmiertelnie 
zadane. 

To wfzyftko działo fię w owym /nie ludzkim 
Krola Jmći fzarpaniu, v ciąpnieniu między koń- 
mi, W rym tak godnym politowania ftanie Krol 
Jmć zoftaiący , te tylko do nich 2 zwykłą łago- 
dnościa fwoią mowił ffowa , iako jeden pozoftały 
przy karecie Lokay ftyfzał, y wyświadczył: Nie 
JzŁarpcież mnie, iuż ia fam poyde tam, gdzie chcecie, 
w/fzak ieftem w wafzych ręku, W'rym wieku tak 
oświeconym, z niewolnikami nawet, y naywiękfze= 
ini złoczyńcami na śmierć fkazanemi, tak okrutnie 
obchodzić fie nie zwykli, ktorzy znaią cokolwiek 
prawa ludzkości, £ 
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Tym cżafem owi złoczyńcy chege po* spiefzyć 
fvołę ucieczkę, przymuńli Krola Jmći wfieść na 
Kae: bez kapelufza , bez botow : w trzewikach 

tylko, y pończochach iedwabnych: a przybywizy 
j ku okopom. ktore mjafto otaczają, zaczeli pzzeby= 
| wać fofię, Cogdy y Krol Jmć uczynić był przy- 
| mufzony, koń pod nim dwa razy związał fię, y 
| nogę złamał, Mafiat tedy Krol Tmć na innego 
| przelfieść fie kania, à w tym razie futro Z niego 
fpadło, y tam zoftało, y zo hyt czwarty cud, żey 
eo Jpadnienie z konia nie byto f-kodliwe, 

„Przebywizy okopy błąkali fie po polu, fami nie 
wiedząc, dokąd fie udać mieli, Noc ciemna, y 
ftiach przy rym, aby nie byli po'cignieni, tak ich 
zmiefzał , iż nie mogli pomiarkować, dokąd im 
R dążyć należało, Przeto; chcieli tak nayprędzey 
| z {woig zdobyczą umykać; ale im bavdziev fię *pie- 
| fzyli , rym fe bąrdzie ey miefzali, Nieswiadomi 
| położenia mieyfe okolicznych, Qpad czefto yz 
| końmi w bagna, przeroż częścią piechotą, cze?cią 
konnd coraz daley pomykali fig, Co gdy y Kroł 
| Jmé czynić z niemi mufiał, uwięził {woy trzewik 
| w błocie, y ram go „otaw: à tak o jednym tizes 

miku iaż mufiał iść daley, Na koniec widząc owi 

| złoczysicy, że ich bezbożne zamyfiy oporem idą; 
| à z drugiev fttony boige fie wpaść w ręce Mos 
i fkiewfkie, poczęli bardziey o fobie , niż o Krolu 
myslić, Jakoż w krotce na rożne rozpierzchneli 
fe ftrony: znali albówiem to dobrze, ił w więka 
| frev gromadzie, predzey poftrzeżeni bydź mogli. 
Siedmiu tylko zoftało, Krol Jmć części a konno, 
częścią piechotą, dalf zą z niemi drogę odprawował, 
Tu owi złoczyńcy uftawicznię domagali fie w 
{wego herfzta, żeby rozGekać Krola: ale ten za- 
f wlze zwłoczył te bezbożne ich nalegania. Miał 
podobno w fwey myśli, iż wigkizey rzeczy dokae 
| żę, ieźli 
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że, iezli żywego Krola depsowadzi. Gdy nadbie- 
gli pod wieś Hurakowm, fam Krol ich pszefttzegł, 
że tam pofterunek Mofkiewfki ftoi, To ich zwro< 
cilo w prawą ku Wiśle, oraz poczęło miękczyć 
ich ferca ; rak dalece, że gdy Krol: Jmé y krwi 
upłynieniem, y tylą trudami ofabiony , odezwał 
(ię pakoniec, iż niemogł iść daley o jednym tyle 
ko rrzewiku, {am herfzt rozkazał pocztowemu ie- 
dnemu bura fwego uftąpić Krolowi Jmói, 

Nabłędziwizy fie doiyć po polach, przyfzli na 
koniec do lafu Bielańfkiego, Tam gdy pefłyfzeli 
głos fzyldwachu Mofkiewikiego, ziożyli między 
fobą rade, Skutek iey ten był, iż czterech nie 
bawiąc uciekło, Dizech tedy tylko iuż zoftało przy 
Kiolu Jmći: ci prowadzili go coraz daley w las, 

W kwadrans porym dway znich błąkaigefie po 
lefe, y fzukaięc ipofobow przeyścia, wpadli w 
bagno, y gdzie fię potym obrocili niewiadomo, 


już tedy Kiol Jmé z famym tylko herlztem tey 


bandy Leztożney zofłał: oba piechotą, 


„Gdy fie to z Kiolem [mcią dzieie, tym czafem 
w Warfzawie ftrzfzny rozruch, y okropne zamie- 
{zanie co raz fie bardziey wzmagało,  Gruchnęło 
zaraz po całym mieście, iż wzięto Kiola, y upro- 
wadzono, Zadnego nie było, ktoryby zaraz tak 
fatalney rowinie uwierzył: żadnego nie było, kto- 
ryby uwierzywązy nie zdręrwiał z żalu y podzia 
wienia, Płacz, fmutek „y żałotne narzekania, na> 
pełniały domy, y ulice. Noc ciemna pomnażała 
riwogę powfzechną, y okropne na umyffach fta- 
wiła widoki, Ubolewali wfzyfcy nad tak nies 
dzczęsliwym lofem Pana kochanego, ktory w tym 
opłakanym pańftwa fwoiego ftanie, iednych cie- 
fzył, drugich fiebie krzywdząc wfpomagał, innych 
w upadku ratował, y tych nawet, ktorzy fię prze- 
ciwko niemu uzbiaiali, Ubolewali z drugiey ftro- 
= ny nad 
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ny nad tak fzkaradną zbrodnią, ktora wieczną na+ 
rodowi nafzemu haubę przynofi: ubolewali nad 
oktopnemi (kutkami, ktore ztąd na całe Kioleftwo 
wyniknąć miały, Te były wfzyftkich ftanow 
mysli, y głofv, A coż mowić o Familii J.K. M6? 
Jak ciężki (ztyler ta nowina w ich ferce wsaziła! | 
Łatwiey to każdy czuć może, niż opifać, | 
jj J. O.Xiąże Jmé Czartoryfki Generał Podolfki | 
| przerażony: ta ftrafzną nowinę, tegoż momenta ze- 
| brawfzy kilkunaftu. przyiacioł , puścił Ge wnet w 
| pogoń za owemi złoczyńcami, Nie odra/ała fo j 
ani ciemney okropność nocy, ani boiażn zafadzek, | 
Wypadł za okopy, y potrożnych mieyfcach bie- 
| gaige, fzukał ich z tym przedfięwzieciem, że albo 
„Krola, odprowadzi, albo {fam nie powroci do Ware 
Kzawy, Pozniey trochę dowiedział fię o tym nie- | 
fzczęściu ]. O. Xiąże Jepomość Poniatowfki Pod- | 
komorzy Koronny, ale nie z mnieyfzą odwagą, y 
przytomnością umyfłu pofiąpił , kiedy kazawfzy 
zbierać ludzi, fam tym czafem w małey kwocie 
przyiacioł y Dworfkich pospiefzył na ratunek K ro- 
ła jmci, Brata fwoiege. Podobney odwagi, y gor- 
liwości o całość Krola Jmći dał dowod y jmć Pan 
Ożarowfki Pifarz Koronny, wefpoł z Jchmé Pana- 
mi Radońfkim Pułkownikiem Korpufu Kadetow 
Krolewfkich, Poniatow (kim Generatem A diutantem 
ć J, K, Mośći y innemi rownie w małey liczbie Ka» 
walerami wypadł z miafta , ale ledwie dotarł do 
okopow, przez ktore Krola Jmći prowadzono, wiet 
poftrzegł iego futro na ziemi leżące, fzablami po- 
- «cięte , kulami pofłrzełane, y krwią zboczone, Nie 
arzeba było więklzey nad takowy widok pobudki 
rym wiernym, y odważnym fercom do fzukania | 
pomfty nad zboycami. Biegalig wfzędzie chcąc ich | 
doścignać y aż za Mfociny zapędzili fię, ale m | 
żadnego napaść. nie mogli, = 
Refzta w naflępuiącym Monitorze. 


